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O b y w a t e l e !

Po p rzed s ta w ien iu  wam spraw ozd an ia  z czynnośc i naszych  , cza- 
sowemi okolicznościami w y w o łan y ch ,  p rzy c h o d z im y  ro z p a t rz y ć  się 
z w am i w w ew n ę trzn y m  s tan ie  T o w arzy s tw a  i w po trzebach  go d o 
ty czący ch .

P rzedew 'szystk iem  m us im y , zw rócić  u w ag ę  w aszą , O b y w a te le ,  na 
ogolnv c h a r a k t e r ,  n a szy ch  spó lnych  usiłowań w sp raw ie  publicznej.

C zem  je s t  E m ig ra c y a  w jej odniesieniu  do K r a j u ,  j a k i e  jej p o 
s łannic tw o i o bo w iąz k i?  —  to ju ż  w ró żn ych  czasach  T o w a r z y 
stwo w szech s t ron n ie  ro z e b ra ło .  —  Czy o s ta tn ie  w yp adk i  w K ra ju  
n iew y m a g a ją  p o E in ig ra c y i  c zeg o ś  innego , albo więcej j a k  d o t ą d ? —  
oto j e s t , co ro z p a t rzy ć  i ocenić dziś z am ie rzam y .

K ra j  n ieus ta ł  w swej p rac y ,  nie odstąp ił  swojego c e lu ,  nie z a p a r ł  
się swej myśli , nie  zw ą tp i ł  o sile swojej. Ta po w szechna  nienawiść 
ja r z m a  , ta gotowość w każdej chwili do pośw ięceń bez g r a n i c ,  ta 
g o rą c a  żądza  walki za n a rod ow ą  niepodległość i p r a w a —  przez  
wolność , równość , b ra t e r s tw o  i szczęście  całego L u du  Polskiego , 
k tó re  nas poc iesza ły  w c ierp ien iach  i po k rzep ia ły  w p racach  n a 
s z y c h , ożywiają  go dzisiaj silniej j e s z c z e ,  w rą  w nim O- 
gn iem  gotowości i pośw ięcen ia ,  k tó re  u s ta  nie zaw sze  w ypow ie
dzieć , ale serca  polskie zaw sze uczuć u m ie ją .  [Nieszczęścia , wy to 
w iecie O b y w a te le ,  h a r tu ją  w y trw ałość  p raw dziw ych  pa try ó tów . 
Dziś K ra j  c a ły  poznał zobopólność nieszczęść i poją ł  czem  je s t  ta 
zobopólność w’ n a rodow ych  jego u s i łow an iach .  Miałażby E m ig racy a  
P o lsk a ,  a z pośród niej T ow arzys tw o  D e m o k ra ty czn e ,  dać się w tern 
w yprzedzić  K ra jow i i zawieść jego  po niej oczek iw an ia?  N ie l  O b y 
w a te le ,  tak  być nie m oże ,  a lbobyśm y P o lak am i i D em o k ra tam i być 
zap rze s ta l i .  Ależ jeże li ta k  nie j e s t ,  tedy w szystk ie  usiłow ania n a 
sze , w szystk ie  pub liczne  sp raw y  nasze , tą  zohopólnością z K r a 
jem , tą  z nim naszą  so lidarnością  odcechow ane być w inny .  O d 
rzućm yż na bok w szys tk ie  up rzed zen ia  , w szystk ie  pojedyncze  w i
dzen ia  , w szystk ie  osobiste n iesnaski i pode jrzen ia  z p r z e s z ło ś c i , i 
zam ia s t  w zajem zaw adzać , spólnem i siłami w sp ie ra jm y  narodow a 
sp ra w ę  , pe łn iąc  społem na przysz łość  obow iązk i nasze.

O bo w iązk i  te , z uwagi w yjątkow ego położenia E m ig racy i ,  tro jako  
rozUzielićby m ożna .  J e d n e  , w ładzy waszej p o w ie rzo n e ,  p rzez  n ią  
tylko pode jm yw an e  i p row adzone być m o g ą ;  d r u g i e ,  wam i w ładzy 
waszej s p ó l n e , p rzez  was i p rzez  nią raz em  w ykon yw an e  być  m u 
szą ; t rzec ie ,  waszej osobistej g o r l iw o śc i , czyli po jedynczych  c z ło n 
ków T ow arz y s tw a  p ozo s taw io n e ,  do was należą w yłączn ie .

/oby '  p ie rw s z e ,  7 pew nością  i pom yślnie  iść mogły , waszego
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przedewszystkiem , Obywatele, zaufania potrzeba. Kto go wła
dzy odmawia, osłabić albo zniszczyć je pragnie, ten nie ma po
jęcia władzy. Bez tego waszego zaufania, cóżby pomogły na
sze zaręczenia. Ale dla nas, przeszłość Towarzystwa nie jest ułu
da. Dalecy od zarozumienia — wierzymy w rozum Towarzystwa. 
Wolni od widoków i pretensvi osobistych , przekonani jesteśmy że 
Towarzystwo nie pójdzie za faiszywę myślą i nie odstąpi nigdy re
wolucyjnych dążności narodu. Gotowi do wypełnienia powierzo
nych nam obowiązków, nie opuścim żadnej sposobności, która nas 
do ich wypełnienia powoła. Te, co do nas , ogólne złożywszy wam 
zapewnienia , schodzimy do prac szczególnych Towarzystwa , które 
tu dotknąć potrzeba.

Ostatnie wypadki w Kraju , wywołały ze strony naszej nowe 
względem niego obowiązki. Kraj w sobie samym jest s i ła ; — w so
bie samym ma zasadę swojego bytu; — w sobie środki wyzwolenia 
swojego ; — sam więc sobę mocen jest stanąć u swojego celu. Lecz 
że my częścią jego jesteśmy, a częścią do najczynniejszej i niczem 
niezrażonej pracy, przez \ osłannictwo i ze stanowiska swego obowią
zana ; — do nas więc przedewszystkiem należy, bezprzerwnie 
usiłować i czuwać , ażeby sprawa narodowa w swym pochodzie ku 
wytkniętemu celowi, i na chwilę zatrzymana nie była ; nam najwy- 
łęczniej powierzono, aby wszystko co konieczne i poż\toczne, a 
czego K ra j ,  w czasie danym, sam podjąć i dokonać nie może, 
przez nas podjętem i dokonanem zostało. Prace tego rodzaju liczne 
były w przeszłości, a dziś ich więcej niż kiedy. Brzeg, na którym 
stanęć już mieliśmy, nieusuuęł się bynajmniej. Stoi on niewruszo- 
ny, nasze tylko usiłowania zespolić, nasze poświęcenie podwoić 
należy. Niechże każdy, co ziemię Polska zamieszkał, co dla Polski 
gdziekolwiek pracować winien , każdy, kto Polakiem się zowie , 
przejmie się i ożywi tę prawdę, — niechaj rozważy i podejmie dzi
siejsze narodowe swe obowięzki , a przedewszystkiem , niechaj pa
mięta , że ociągać się z ich wypełnieniem do ju tra ,  kiedy wróg 
czuwa dzisiaj, jest hańbę dla Polaka , zapomnieniem niegodnem 
polskiego serca , i zawodem narodowego posłannictwa Polski — 
w obec ludów ją błogosławiących.

Ale żeby to poczucie sic Polski, niewętpliwem w skutku być mo
gło, wzajem porozumiewać się i oświecać winniśmy. Nieodstepujmyż 
tego zobopólnego obowiązku naszego, i jak gotowi jesteśmy nieść 
męczeńskiemu, ale żyjącemu nadzieję i wytrwałością krajowi, czyn
ne zapewnienie, że śród cierpień emigracyjnych, Demokracya Polska 
nieupadła na duchu , niezaparła się powinności, posłannictwa i po
święcenia się swego, — tak zarównież słowem i czynem oświecajmy 
się bezprzestannie, czego po nas wspólne obowięzki nasze żędaję, 
i jak je społem podejmywać mamy. Odezwę w tej myśli do Narodu, 
zaliczyliśmy do najpierwszych powinności naszych.

Położenie także Emigracyi polskiej, w jej odniesieniu do kraju, 
wielce zmieniło się w tych czasach. Ogłaszane częściowo w okólni
kach przystąpienia do Towarzystwa, objaśniaję was, Obywatele, o 
obecnym liczebnym stanie Towarzystwa; ale z dzisiejszego naszego 
w obec Emigracyi stanowiska , czujemy się do obowięzku zdać jej 
sprawę, jaki ostatnie wypadki wr kraju, wpłvwT na nię sama wywar-
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ty ,— i zarazem złożyć jej, to, już dzisiaj niewątpliwe zaspokojenie, 
że usiłowania do połączenia demokratycznych żywiołów, przez tak 
długo róźnemi przeszkodami udaremniane, nareszcie urzeczywistnić 
się dają; — że już dzisiaj przynajmniej, niema na Emigracji, tylko 
dv\a obozy, z których jeden publiczny—narodowy, łączy w sobie na
rodowe— demokratyczne ży wioły a drugi, familijny— prywatny, o 
tyle tylko szkodliwy, o ile jest wobec cudzoziemców czystej sprawy 
polskiej zakałą. Jakie wśród takiego położenia Emigracyi , są dzi
siejsze jej obowiązki, to w oddzielnej do Emigracyi odezwie przedsta
wimy.

Zbytecznem byłoby dzisiaj dowodzić, czemdla przyszłości polskiej 
jest rozpowszechnienie i ustalenie m yśli , jedynie kraj zbawić mo
gącej. Rozjaśniać ją, umacniać, podnosić i do właściwego skierowy
wać działania, — oto jest, co sumiennych ludzi na Emigracyi naj- 
pierwszym powinno być obowiązkiem. Rozumiało to dobrze, i podej
mowało stale Towarzystwo. Śród dzisiejszych okoliczności powię
kszył się jeszcze ten jego obowiązek. Nie tylko Emigracya , nie tylko 
kraj, ale cała Europa , ale wszystkie jej ludy, muszą być, pod tym 
względem, przedmiotem niezmordowanej naszej działalności. Przed
sięwzięliśmy już ku temu właściwe środki, i nicoszczędzim żadnych 
z naszej strony starań, ażeby tak przez dzienniki publiczne, jako 
też pojedyncze pisma, opinija Europejska jak  najlepiej inajprawdzi* 
wiej w sprawie polskiej objaśnianą była. Pojedynczy członkowie 
Towarzystwa, niewątpimy, przyjdą nam w tern z czyhną pomocą. 
Wewnątrz Emigracyi peryodyczne pismo Towarzystwa : Demokrata 
Polski, jak dotąd, pozostanie i nadal pod kierunkiem Centralizacyi, 
—  lecz że z powodu obecnych wymagalności, musi mieć rozleglejsze 
rozmiary, i co za tem idzie , liczniejsze prace, postanowiliśmy 
zaprowadzić Komitet redakcyjny, — a na teraz przypomnieć To
warzystwu potrzebę i obowiązek , jak najgorliw szego wspierania i 
upowszechniania pisma, narodowe myśli i dążności tłumaczącego.

W odniesieniu obowiązków naszych do Towarzystwa , winniśmy 
przedewszystkiem zwrócić waszą uwagę, Obywatele, na potrzebę 
tej jedności i zgody, tego wewnętrznego porządku i wzajemnej 
ufności, któreTowarzystwo podziś dzień śród Emigracyi odznaczały, 
a które i nadal, pod karą emigracyjnego zgorszenia i przekleństwa 
narodowego odznaczać je muszą. Jednością i zgodą, porządkiem i 
ufnością odpieraliśmy dotąd zamachy nieprzyjaciół sprawy naszej, 
niechże o tę potęgę naszą, rozbijają się dziś i na przyszłość wszy
stkie przeciwności, stawiące tamę narodowym usiłowaniom na
szym. Pracować nad utrzymaniem tej spójni nas wiążącej, to wasz 
i nasz obowiązek spoiny. I miałoźby to być trudniejsze dzisiaj niż 
kiedy ? Wszak jak dawniej tak też i dzisiaj, łączy nas tożsamość 
celu, myśli i środków, tożsamość uczuć i pojęć, życzeń i nadziei; 
wszak bracia, którzy w ostatnich czasach wzmocnić przyszli szeregi 
nasze, w tej właśnie spójni widzieli rozum i czuli potęgę Towarzy
stwa, i nie mają pod tym względem różnych przekonań od dawniej
szych członków jego. Wszyscy chcemy jednego; wszystkich 
nas łączy jedna myśl narodowa; bądźmyż w środkach czyli w czy
nach naszych jednemi. Dotychczasowej wewnętrznej organizacyi 
Towarzystwa, winniśmy przetrwanie na emigracyi wielu drażliwych



—  16 —

zamieszek i umocnienie tych wzajemnie nas łączących stosunków, 
bez k tórych żadne ciało polityczne pożytecznie istnieć nie może; 
jedna więc z najpierwszych potrzeb naszych dzisiejszych, musi być 
ustaieuie tych węzłów, zatarcie tej różnicy, która demokratyczny 
emigracyę dotychczas rozdzielała, czyli obznajomienie się z we
w nętrzna organizacya Towarzystwa. Ale organizacya la , jak to 
wam wiadomo , Obywatele, nie była dziełem chwili. W rozmaitych 
czasach wzmacniały ja wywołane okolicznościami rozporządzenia. 
Zaszłe w ostatnich czasach wypadki i w skutku ich zaprowadzone 
już zmiany, wymagają stanowczego uporządkowania. P ra c a  ta , za
jęci jesteśmy w tej chwili; żeby zaś ta, odpowiedziała powszechnemu 
życzeniu i potrzebie ogólnej , wzywamy Sekcye i pojedynczych 
członków Towarzystwa, którzy by pod tym względem uwagi swe 
poczynić chcieli, aby najdalej we cztery tygodnie od dzisiaj, takowe 
nam przesiali.

Z ko le i,  wypada nam zwrócić uwagę w asza ,  O byw atele,  na 
obowiązek każdego z członków Towarzystwa, do osobistego usposo- 
biania się do posług narodowych. Tamowany w kształceniu się 
swem naród , sprawiedliwie zwraca się do tych członków sw o ich ,  
którzy z położenia , znajdując się wpośród wolnych i oświeconych 
narodów , mają wszelką kształcenia się sposobność. P rawda , że 
ubostwo Emigracyi i konieczność zarobkowania dla utrzymania ży
cia, stawią jej n iem ałe  w tern przeszkody, ale czegóż silna a szczera 
w ołan ie  zmoże? Jakoż Towarzystwo nasze , zawsze to miało za 
najświętszy swój obowiązek. Jeszcze w 1836 r . ,  kiedy wychodząc 
z ciasnego koła emigracyjnych zatargów , zwróciło się głównie ku 
ojczystym potrzebom , podniosła się w niein myśl publikacyi pism, 
któreby z zasadami sztuki wojskowej Kraj i jego Em igracyę ozna- 
jomić mogły. Ówczesne okoliczności, skłoniły Towarzystwo ułatwić 
przedewszystkiem naukę, ludziom wiarą wojny ludowej ożywionym. 
W  tym celu, kilku członków Towarzystwa weszło do szkół wojsko
wych, a 1841 r .  o twarte  zostały dla Emigracyi publiczne kursa 
w P a r y ż u , obejmujące : Teoryę sztuki wojskowej do praktyki 
zastosowaną, oraz : Rozbiór ważniejszych kampanij pod s tra teg ic z 
nym i taktycznym względem. Kursa te ogłoszone drukiem, dopeł
nione następnie Regulaminami wszystkich bron i,  stanowią dzisiaj 
podstawę , z której dobra i ochocza chęć , łatwo już wysnuć i doko
nać reszty potrałi .N ie idzie już wiec dzisiaj o początek, ale o prowa- 
dzenie dalej rzeczy znacznie posuniętej, a w której, my przynajmniej,  
ustać nie możem , bo nas niezachwianie ożywia wiara , że pomimo 
wszelkich zwłok i zawodów, walczyć z wrogiem będziemy. W szakże 
w zajęciu się tern pojedynczych członków Towarzystwa, tak jak  
dotąd i t e r a z ,  dwa być muszą u ra ż a n e  podziały — to jest obok 
szkol lub tym podobnych instytueyj wojskowych, —  zakłady, czyli 
fabryki i w arsztaty ,  w bliższym lub dalszym stosunku z tym przed
miotem będące. W podjęciu tych obowiązków szczególnych, nigdy 
Emigracya polska nie była krępowana zbytniemi trudnościami. 
Liczne owszem szkoły wojskowe stały zawsze dla niej i stoją dzisiaj 
otworem, ale żeby módz z nich korzystać,  potrzeba funduszów, i 
nadewszystko właściwego ukształcenia osobistego. Gotowi do podję
cia wszystkiego, co od nas zależeć m oże, nie opuścim żadnej oko-
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liczności. Co zaś do zakiadów fabrycznych a zc sztuka wojskową łącz. 
nych, te naturalniej jeszcze przystają do położenia naszego, bo 1 
liczbą i rozgałęzieniem na nieskończone podziały dostarczają wszy* 
stkiin zatrudnień, i rozmaitością odpowiadają wszystkim usposo
bieniom, wszystkim zdolnościom i upodobaniom , wszystkim nawet 
silom fizycznym. Przejmijmy się tyłka nar«tl«wą (Mtrzdfca. i obo
wiązkiem naszym , a wszystko przemodz zdołamy. Ostatnie 
wypadki w Kraju w niczem pod tym względem nie zmieniły położe
nia Emigracyi , tylko silniej i żywiej dały jej uczuć i poznać ważne 
a wyłączne jej powinności. Wolni od wszelkich zobowiązań i wi
doków prywatnych, nieprzywiązani do miejsca, ani do zatrudnień, 
któreśmy dotąd bez przewidzenia obierali , otoczeni syuipatyą na
rodów , wśród których zamieszkujem, posiadający sami w sobie 
wiele ułatwień , nie moźeniyż tak kroków naszych kierować, aby 
prace i przedsięwzięcia nasze w jak najbliższym i najwłaściwszym 
związku z celem naszym były, aby jak najlepiej odpowiedziały przy
szłym a najgwałtowniejszym potrzebom narodowym? Znamy je 
lepiej jak in n i , i bardziej jak inni do ich vv\pełnienia czujemy się 
obowiązani, uczyniliśmy na lej drodze nie jeden już krok ważny, 
niewzdrygnęliśmy się przed poświeceniem, którego on zawsze wyma
gać będzie; cóż więc robić na n wypada, jeżeli nie objąć, i niejako 
rozdzielić pomiędzy siebie, całą tę massę pozostających do nabycia 
nauk, sztuk, wiadomości , rzemiosł lub usposobień, i kształcąc się 
i pracując, pod ciągłą myślą usiłowań K ra ju ,  a naszych obo
wiązków' dla niego, w najodleglejszych nawet przedmiotach szukać 
zaspokojenia jego potrzeb? Do takiego uważania przeszłych Cen- 
tralizacyi Towarzystwa, nie wiele zaprawdę nam do dodania zostaje. 
Jak  zaś dzisiaj to pojedyncze wykształcenie się zarządzić, co ogól
nie lub szczegółowo przedsięwziąść, ażeby i potrzebie narodowej 
odpowiedzieć , i niewłaściwością pomysłów lub rozmiarów, celu za
mierzonego nie chybić, to jest — nadczem się obecnie z ludźmi pod 
tym względem specyalnymi rozpatrujem, i co niebawem w wykona
nie wprowadzić mamy nadzieję.

Mówiąc o tych wyłącznych powinnościach Towarzystwu , musi
my wam jeszcze przypomnieć, (fljywatele, jak wielkiĄ w^ięi 
być musi ciągłe i regularne podejmowanie obowiązków, tak na se- 
kcyach Towarzystwa, jak na pojedynczych członkach jego ciążących. 
Przypomnienie to wprawdzie zbytecznem jest względem znakomitej 
liczby Towarzystwa , ale ogólnie uważając, uznajemy je za tern po
trzebniejsze, że w obecnych szczególnie okolicznościach , najzupeł
niejszej gorliwości od Sekcyi i pojedynczych członków Towarzystwa 
wymagać musimy. Są bieżące potrzeby, od zaspokojenia których 
postęp i pomyślność sprawy publicznej tak dalece zależy, że już nie 
wykonania przyjętych zobowiązań , ale poświęcenia wymagaćby 
należało. Kwestya funduszów, przeważający zawsze wywierała 
wpływ na działania przeszłości. Powiedzieliśmy już, że z powodu 
tego zdarzały się nawet niepokonane t udności, a ten wzgląd jeden, 
czyż niepowinien wystarczyć ku zawezwaniu wszystkich członków 
Towarzystwa do regularnego wykonywania zobowiązań ustawą prze
pisanych ? Ubodzy jesteśmy w naszem tulactwie, nikt znas nieoply- 
wa w dostatk i, wielu ciężką i krawą pracą podejmować musi życia
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ciężary, ale w szyscy  tak mocno vaujemy powinności i zobowiązania  
nasze, źe przed żadna trudnością, przed źadnein poświęceniem,  
cofać się nam niegodzi.  

Oto jest,  Obywalele ,  co pod względem w ewnętrznych prac Towa. 
rzystwa, przedstawić wam dzisiaj, uznaliśmy za rzecz potrzebna-  
Poprz#4fii n*#z Okólnik, d&ł wam poznać myśl, która według nas,  
czynnościom naszym zewnętrznym przewodniczyć powinna. O ile to 
w piśmie publicznem podobna, wypowiedzieliśmy ja  wam jasno.  
D o was naleźv ocenić, czy  rozumiejąc się wzajem, po jednej drodze,  
w jednej myśli idziemy. Silni jednością m y ś l i , slanać tylko możem  
u celu. Strzeżm yż jej przedewszystkiem, —  pomni, że kto myśl 
opuszczając główną, podrzędnych lub półśrodkowych się c h w \ ta ,  
ten nie stanie nigdy u c e lu , ale po manowcach wiecznie btakać s ię  
będzie.  

Pozdrowienie braterskie.

Versailles, dnia 30 lipca 1846 roku.

Sekretarz  : Prezydujący z kolei :
JV iktor H e ltm a n . L eon Z ienkow icz .

ZMIANY W  LICZEBNYM STANIE T O W A R Z Y ST W A

Od Okólnika z  dnia  10 czerwca b, r. 

p r z y s t ą p i l i  :

w A  gen ( Lot-et-Garonne). 
Badzicbowski Józef, cl. 15 maja b. r .  
Czarnowski Jan , d. 6 czerwca b. r .  
Dobrzański August, d. 12 maja b. r.  
Dowgilłowicz Józef, ditto.
Haffner Ludwik , d. G czerwca b. r .  
Kapcewicz Mateusz, ditto.

rzetflski Franciszek , * d*. 12 mfejji. 
Kowalski Ignacy, ditto.
Ledziński Karol, ditto.
10 Lissowski Józef, ditto.
Markiewicz Paweł , ditto.
Michałowski Józef,  ditto.
Patocki Hilary, d. 6 czerwca b. r. 
Popowski Szczepan , d. 12 maja b.  r. 
Puchalski Józef, ditto.
Rutkowski Karo l , ditto.
Surkont J ó / e f , ditto.
Świętor/.ewski Ludwik, ditto. 
Szegrzdowicz Józef, ditto.
20 Sosnowski Józef, d. 6 czerwca. 
Szydłowski Mateusz , ditto.
Tukałło Ignacy, ditto.
Urbański Piotr,  d. 12 maja b. r. 
Waźniewicz Michał, ditto.
Zarzycki Jan ,  ditto.

w A n g ers  (Maine-et-Loiie).
Andrzejewski Jan, d. 20 czerwca b. r. 
Krzyżanowski Piotr, d. 12 czerwca. 
Tomaszewski Jan , ditto.

w A u rilla c  (Canta l).  
Jezierski Modest, d. 6 lipca b. r.

w Besanęon ( Doubs).
30 Dziewulski Piotr, d. 10 maja b. r. 
Gołuchowski Praxed, d. 13 czerwca. 
Klawiter Jan ,  d. 19 czerwca. 
Śladecki Aleksander, d. 10 czerwca. 
Sulimirski Faustyn, ditto.
Zboiński Stanisław, d. 10 maja.

w B ordeaux  (Gironde). 
Tymowski Kanlorbery.

w Cap-de-Coste ( Cantal ). 
Przywarski Antoni , d. 12 Lipca b . r. 

w Chalons-sur Saóne  (Saóne- 
et Loire).

Grabiński Napoleon , d. 5 Lipca b. r. 
Knmienobrodzki Fe l iks ,  ditto.
40 Kuczyński Stanisław, ditto. 
Kuniski Michał , ditto.



—  19 —

Pawłowski August, d. 21 Lipca b. r. 
Różański Ignacy, ditto.
Zawadzki Franc.-Ksawery, d. 5 Lipca.

w Conde-sur-Noireau (Calvados). 
Bałajszys Konstanty, d. 30 Maja b. r. 
Gajewski Wincenty, ditto. 
Marcinowski Julian , ditto.

w Ganges ( Herault ). 
Jahołkowski Piolr-Stanislaw-Jędrzej, 

d. 30 Maja r. b. 
w Havre ( Seine-Inferieure ). 

Dyniewicz Jan.
50 Kulesza Adam.
Maciejowski Ignacy.

w Jarnac (Charente). 
Bartoszewicz Edward, d. 24 Czer. br.

w Jersey  ( Anglia).
Jasiński Tomasz, d. 24 Czerwca b. r* 

w V A ig le  ( Orne ).
Chuczko Onufry, d. 10 Maja b. r. 
Piotrowski Cypryan, ditto.

w La Chatre (Indre).
Bobiński Maciej, d. 28 Maja b. r. 
Dobrosielski Ludwik , ditto.
Przytulski Konstanty, ditto.

w Laval (M ayenne). 
Prokopczyk Józef, d. 7 Lipca b. r. 

w Lille ( Nord ).
60 Dowbor Dominik, d. 28 Czer.b.r. 
Kiełkiewicz Mikołaj, ditto.

w Livernan (Charente ). 
Szachrajów Andrzej , d. 8 Czer. b. r.

w Londynie ( Anglia). 
Ambrożewski Wiktor, d. 3 I Maja b .r. 
Bielikowicz Antoni-Franc. ditto. 
Burzyński Ludwik , d. 27 Czer. 1). r. 
Chojnacki Fabian, ditto.
Czajkowski Tomasz , d. 31 Maja b. r. 
Gruszecki Marcin, ditto.
Haciski Jan, d. 27 Czerwca b. r. 
70 Jancewicz Karol , ditto. 
Janiszewski Stanisław7, d. 31 Maja b .r. 
Kędziora Marcin, ditto.
Kisiel Andrzej, ditto.
Kołomyjski Stanisław, d. 13 Czerw7. 
Kopczyński Szymon, d. 31 Maja b. r . 
Krempowiecki Tadeusz, ditto. 
Lenkiewicz Tadeusz, ditto.
Lastowiecki Grzegorz, ditto. 
Machaj Adam, ditto.

80 Mańkowski Jan, ditto.
Oborski Ludwik , d. 27 Czerwca b .r. 
Rechowicz Antoni, ditto.
Reczyński Jan, d. 31 maja.
Rogulski Bazyli, .  . ditto. 
Sakiewicz Wincenty, ditto.
Sierpiński Błażej , ditto.
Stolzman Karol, d. 1 1 lipca b. r. 
Świerczewski W alenty, d. 31 maja. 
Szczapiński Józef, ditto.
90 Terlecki M ichał, ditto.
Tomaszewski Szczepan, ditto. 
Twornicki Andrzej, d. 27 czerwca. 
Wellman Ignacy , d. 31 maja. 
Wiszniewski Mikołaj, ditto.
Woźniak Kasper, ditto.
Worcell Stanisław, d. 1 1 lipca. 
Wyszyński K arol, d. 2 czerwca.

w Loudun (Vienne).
Gołembiowski Józef-Alfons, d. 8 

czerwca b. r .
w Louviers {Eure). 

Siedlikowski Wincenty, d. 16 maja.
w Mamers (Sarthe).

100 Jakubicz Aleksander, d. 18 maja. 
Kukliński Antoni , ditto.
Olszanowski Antoni, ditto.
Trojanowski Ksawery, ditto.

w M ay et (Sarthe). 
Baczewski Michał, d. 31 maja b. r. 
Gibczeński Antoni, ditto.
Gorajski Idzi, ditto.
Sudziuk Józef, ditto.
Zdrojewski Aleksander, ditto.

w Mircbeau (Vienne).
Niezabitowski Aleksander , d. 9 czer.

w Montpellier ( H erault).
1 10 Borkowski Antoni, d. 14 czerw. 
Domagalski Stanisław, d. 3 lipca b. r. 
Jahłkowski Ludwik, d. 14 czerwca. 
Lipski Gabryel, ditto.
Miklaszewski W incenty, ditto.
Wigurski Stanisław, ditto.
Wolański Jan , d. 5 lipca b. r. 
Zaremba Stanisław, d. 14 czerwca.

w Monlmoreau (C harente). 
Kowalski Jan, d. 26 maja b. r. 
Strzelecki W alenty, ditto.

w Nantes ( Loire-Inferieure).
120 Lewicki Aleksander-Feliks, d. 6

czerwcab. r.
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w Nevers ( N icvrc).

Bukowiecki Marcin, cl. 22 czerwca. 
Wężyk Aleksander, ditto.
Wróblewski Walenty, ditto.

w Nimes ( Gard ).
Wróblewski Antoni, d. 19 lipca b. r.

w P aryżu .
Bzowski Wacław, d. 27 czerwca b. r. 
Gródecki Cyrylli ,  d. 22 czerwca b. r. 
Janiszowski Ksawery, d. 14 czerwca. 
Kowalski Ferdynand , ditto. 
Kurowski Julian, ditto.
130 Monga\łlo Stefan, ditto.
Mtiller Józef, d 28 czerwca b. r. 
Nikielski Edwad, d. 25 czerwca b. r.  
Ossoski Andrzej, d. 1 lipca b. r.
Pracki Roman, d. 16 czerwca b. r .  
Rudzki Aleksander d. 1 1 czerwca b. r. I 
Stokowski Noel, d. 15 lipca b. r. 
Szuniewicz Napoleon, ditto.

w Phalsbourg (Meurthe).
Otto Ja n ,  dnia 2 lipca b. r.

w Poitiers (Vienne).
Walewski Adam, d. 12 lipca b. r .

w Pouance(Maine-et«Loire).

140 Celebrant Roch, d. 1 czerw.b .r .  
Szczepański Gabryel, ditto.

w Puy TEvcque (Lol).

Bajuk Andrzej, d. 12 lipca b. r. 
Golczewski Bazyli, ditto.

w Rouen (Seine-Inferieurc).
Biernacki Wojciech, d. 31 maja. 
Pijanowski Andrzej, ditto.

w Strasbourg  (Bas-Rhin).

Benecki Michał, d. 14 czerwca b. r. 
Cieczkiewicz Konstanty,d. 17 Iipeab.r.

w Toulouse (Hnute-Garonne). 

Pichelski Jan, d. 3l  maja b. r.

w Tours (Indre-el-Loirc). 
Frejberger P io tr ,  d. 14 czerwca b. r.

w Vers allies (Seine ct-Oise).
150 Zwierkowski W alenty,  d. 11 lip-

ca b. r.
Zwierkowski Stanisław, d. I 2 lip. b. r,

Z pomiędzy zamieszczonych na Liście jako  niewiadomych z pobytu  
( N .  11) ,  zgłosili się do czynności :

Kazimirkajtys Jerzy, w Havre. Rozmarynowski Tomasz w Yire.
Lipich Julian, w Montpellier. Witkowski Michał, w Vire.
Lutkiewicz Maurycy-Aleks, w H a v re . Z ap o lsk i A d am , w  Cbalons-sur-Saóne.
P e rz an o w sk i Michał, w Langon.

Drygat Ja n ,  dnia 21 maja b. r . ,  W Amiens (Sommc).
Gumowski Szczepan, dnia 1 lipca, b. r . ,  w Lyon (Rhónc). 
Kozyrski Aleksander, dnia 24 czerwca b. r. w Poitiers (Vienne).

K oU j Sądów  B ra tn ich  na k w a r ta ł p ie rw szy .
Stosownie do § 3 Postanowienia o Sądownictwie, z dnia 1 5 października I 838, 

kolej Sadów Bratnich na kwartał pierwszy jest następująca :
Agen, — Angers, — Angouleme, — Bcsancon, — Bordeaux, — Clermont- 

Ferrand, — H avre ,  — La Rochelle, — Lyon, — Montpellier, — Nantes, — 
Nimes, — Poitiers,  — Reims, — Rouen, — Strasbourg, — Toulouse, — 
Tours,  — Versailles.

Za zgodność :
Sekretarz Centralizaryi. 

Wiktor Heltman,
Versail les, dnia 30 lipca 1846.

w  nr\T’KAJ\xi imimr.ocrvK t m t u z y  n .ir v  u r o u ,  30.


